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kościelny, szkoła w Nisibis, istota po­
kuty, Kościół i państwo w królestwie 
Sassanidów. Podkreślmy tutaj, że ta ol­
brzymia część dzieła zajmuje się Koś­
ciołem nestoriańskim właśnie w okresie 
panowania Sassanidów,

Z chwilą przejęcia władzy w Persji 
przez islamskich Arabów rozpoczął się 
zupełnie nowy etap w dziejach tego 
Kościoła. W okresie islamu patriarcha 
nestoriański, jeżeli wyraził na to zgodę 
kalif, był dla swej społeczności jedno­
cześnie świeckim zwierzchnikiem. Temu 
właśnie okresowi poświęcony został cały 
rozdział IV. Jego konstrukcja odpowia­
da w zasadzie podziałowi na punkty 
z rozdziału traktującego o okresie pa­
nowania Sassanidów. Najpierw Autor 
opisuje źródła prawa, a potem przecho­
dzi do ukazania kościelnych stosunków 
prawnych, zajmując się kolejno takimi 
zagadnieniami, jak': nestoriański synod 
biskupów, patriarcha, hierarchia w po­
dziale terytorialnym, biskup i duchowień­
stwo diecezjalne, mnisi, laicy, m ajątek 
kościelny i budownictwo sakralne, szko­
ły, istota pokuty, wreszcie Kościół i pań­
stwo pod panowaniem islamu.

Krótki rozdział ostatni (VI) drugiej 
części, pod tytułem Renesans i upadek 
Kościoła nestoriańskiego, oraz chronolo­

gia ważniejszych dat, rejestr rzeczowy i 
dwie mapy zamykają pierwszy tom dzie­
ła Wschodnie prawo kościelne. W wy­
kazie bibliograficznym, zamieszczonym 
na początku dzieła, nie zauważa się żad­
nych poważniejszych pominięć, choć 
można by go uzupełnić o pozycje auto­
rów, których wyżej wymieniliśmy. Bra­
kuje również interesującej rozprawy sy- 
ryjskokatolickiego biskupa Bagdadu — 
Mara Paulosa Hindo: Primats d’Orient 
ou catholicos nestoriens et maphriens sy­
riens. Romae 1936.

W chwili dzisiejszej, kiedy nowy 
Kodeks Prawa Kanonicznego dla Koś­
cioła zachodniego znajduje się już w 
przededniu promulgacji, zaś prawo kato­
lickich Kościołów wschodnich jest pod­
dawane daleko idącej nowelizacji, książ­
ka tutaj prezentowana jest niezmiernie 
potrzebna i jak najbardziej na czasie. 
Żywimy również nadzieję, iż następne 
tomy z tej serii przybliżą nam histo­
rię prawa i instytucji kościelnych pozo­
stałych wspólnot chrześcijańskiego 
Wschodu, tak mało jeszcze znanych nam, 
wychowanym na tradycji i w klimacie 
chrześcijaństwa zachodniego.

Ks. Edmund Przekop

C. D e 11 e f, G. M ü 11 e r. Geschichte der orientalischen Nationalkir­
chen. Göttingen: Vandenhoeck und Ruprecht 1981 ss. 269—367. (Die Kir­
chen in ihrer Geschichte. Hrsg. Bernd Moeller. Bd. 1 Lfg. D 2).

Książka jest poświęcona Kościołom 
przedchalcedońskim, które w języku 
SRK noszą nazwę Oriental ' Orthodox 
Churches, dla ich odróżnienia od chal- 
cedońskich Kościołów bizantyjskopra- 
wosławnych, dla których przyjęto naz­
wę Eastern Orthodox Churches. Z tych 
ostatnich uwzględnia się w niniejszej 
książce jedynie Kościół Gruzji.

Przedsięwzięcie napisania historii

tychże Kościołów, które praktycznie na­
leżą do zapomnianych Kościołów lokal­
nych, jest niewątpliwie rzeczą am bitną 
i chwalebną. Próba taka jest jednocześ­
nie poważnym ryzykiem, jeżeli chce się 
je sprawiedliwie ocenić na zaledwie 
100 stronach tekstu. Przy czym Autora, 
którego nazwisko w chrześcijańskiej 
orientalistyce nie jest nie znane, in tere­
suje strożytna historia tych Kościołów
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o w iele bardziej aniżeli jej rozwój w 
czasach now ożytnych. W łaśnie w  opisie 
tego najnow szego okresu  zauw aża się po­
w ażne luki, k tó re  p rzy  w ykorzystan iu  
dostępnej lite ra tu ry  m ogłyby zostać u - 
n ikn ię te . Razi też czyteln ika i to, że 
określen ie „kato lick i” p raw ie  nie je s t 
używ ane. C hętnie za to A u to r  posługuje  
się przym io tn ik iem  „rzym ski” lub „ ła ­
cińsk i”, tak  ja k  gdyby Kościół k a to lic ­
ki nie is tn ia ł w  ogóle.

Po w stępie, w  k tó ry m  nie b ra k  ob­
szernego spisu l i te ra tu ry  przedm iotu , 
A utor p rzystępu je  do opisu Kościołów 
syryjskich, p o śró d  k tó ry ch  naczelne 
m iejsce zajm uje  sy ry jsk i Kościół A n­
tiochii. R ozdział d rugi, k tó ry  je s t u zu ­
pełn ieniem  rozdziału  pierw szego, om a­
w ia chrześcijan  w  staroży tnej P ersji, 
k tó rzy  na  p rzestrzen i czasu zorganizo­
w ali się w  K ościele w schodniosyry jsk im , 
zw anym  „nesto riań sk im ”. N astępnie  A u­
tor przechodzi do om ów ienia chrześci­
jan  św. Tom asza, k tó rzy  po dziś dzień 
zwą się „S yry jczykam i”. K olejne roz­
działy zostały pośw ięcone kop ty jsk iem u 
Kościołow i Egiptu: K ościołow i e tiopsk ie­
mu, Kościołow i o rm iańsk iem u oraz K oś­
ciołowi g ruzińskiem u.

L ek tu ra  poszczególnych rozdziałów  
naprow adza czy te ln ika  na pew ne spraw y, 
k tó re  n ie  w y d a ją  się być jednoznaczne, 
a n aw et są czasam i b łędne. A u to r na s. 
286 stw ierdza, że Jak u b  z Edessy „zre­
w idow ał sew eriańsk i śp iew nik  kościelny 
zgodnie z p ie rw o tnym  tek stem ”. W rz e ­
czyw istości chodzi tu  o zbiór hym nów , 
dokonany przez P au losa  z Edessy, uży­
w any  podczas litu rg ii eucharystycznej 
oraz p rzy  śp iew an iu  godzinek, k tó ry  
op iera  się na  greck ich  hym nach  sy ry j­
skiego p a tr ia rc h y  Sew era  z A ntiochii. 
D alej, tra n sk ry p c ja  M aprêjan  (w m ie j­
sce M apryono), dla oznaczenia p ie rw ­
szego dosto jn ika  w  K ościele sy ry jsk im  
po p a tria rsze  A ntiochii (s. 288), je s t co 
n a jm n ie j n iezw ykła. Pow szechnie bo ­
w iem  używ a się dziś zniem czonego sło­
w a M aphrian. D la poszerzenia w iado­
m ości w tym  przedm iocie m ożna by się­

gnąć po in form acje  źródłow e do P. H in- 
do: D isciplina A n tiochena  A n tica -S iri. 
II: L es Personnes. V atican  1951 s. 141— 
—161 (Codificazione C anonica O rien ta le  
— Fonti. Ser. II fase. XXVI).

T rzeba  n a to m iast podzielić ocenę 
A uto ra  odnośnie do m isji p ro testanck ie j, 
„k tó ra  p row adziła  do dalszych rozłam ów  
chrześc ijaństw a na  B liskim  W schodzie. 
Podczas gdy A nglicy, podobnie ja k  m i­
sjonarze rzym scy, zab iegają  o w pływ y na 
zw yczaje i obyczaje [...] s tarych  ch rześ­
cijan, pó łnocnoam erykańscy  kongrega- 
cjonaliści i p rezb iterian ie  okazu ją  im 
całkow ite  n iezrozum ienie [...]” (s. 292). 
N iedokładne za to są dane statystyczne 
(s. 293) dotyczące Kościoła syryjskiego. 
I tak, a rcyb iskup  eparch ii am ery k ań ­
skiej nie rezydu je  w  D etroit, lecz do 
1980 r. w  H ackensack, New Jersey , 
obecnie zaś w  Lodi, N ew  Jersey . L icz­
ba w iernych  sy ry jsk ich  w  S tanach  Z je­
dnoczonych w ynosi dzisiaj nie 100 000, 
lecz od 10 000 do 15 000. Jeżeli A utor 
stw ierdza  znowu, że znacznie w iększy 
procen t Syryjczyków  przynależy  dziś do 
Kościoła katolickiego, w  porów naniu  z 
innym i K ościołam i w schodnim i, to nie 
uw zględnia on fak tu , że 7O°/o w schod- 
n iosyry jsk iego  ch rześcijaństw a i blisko 
7O°/o chrześcijan  św. Tom asza pozostaje 
już  od daw na w e w spólnocie ze Stolicą 
A postolską (por. J. M adey. N eue B e it­
räge zur S ta tis tik  der A ltorien ta lischen  
K irchen. „Der ch ristliche  O sten” 27 1972 
s. 136).

W rozdziale o K ościele w schodniosy­
ry jsk im  je s t m ow a o synodzie, odbytym  
w  484 r. w  Bet L apat, k tó ry  m.in. zniósł 
celibat duchow nych; a n aw et „selbst B is­
chöfe d u rften  nu n  K onkubinen  h ab en ” (s. 
298). W tej m a te rii o w iele dokładniejszy 
jest F. H eiler (Die O stkirchen . M ünchen- 
-B asel 1971 s. 308), w edług  którego „B ar­
saum a, m etropo lita  N isibis, by ukazać 
chrześcijaństw o w  św ietle  przychylnym  
dla panujących , w ypow iedział się za 
m ałżeństw em  kap łanów  i biskupów . S y ­
nod w  Seleucia — K tesyfon  (486), od­
by ty  za M ara A kakiosa, zalegalizow ał
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m ałżeństw o diakonów  i kapłanów  już  po 
przy jęciu  przez nich  święceń. Synod z 
497 r. (za M ara Babai) po tw ierdził zaś 
decyzję, że „w szyscy duchow ni, poczyna­
jąc od p a tria rch y , a kończąc na o s ta t­
n im  członie h ie rarch ii, m ogą zaw rzeć 
ty lko jedno czyste m ałżeństw o i ty lko 
z jed n ą  n iew ias tą” (por. w  tej kw estii 
także: T. P u th iak u n n e l. Syro-M alabar  
Clergy and the ir  General O bligations. 
K era la  1964 s. 93 n.).

Z kolei w  rozdziale  o indy jsk ich  
chrześcijanach  św. Tom asza trochę  dziw i 
czy te ln ika  fak t, że w  tej n iew ielk iej 
rozp raw ie  pośw ięca się ty le  m iejsca le ­
gendzie o w ykradzen iu  w  1540 r. zw łok 
apostoła Tom asza przez A ntoniusza P a ­
tronusa , a k tó ra  w  trad y c ji indy jsk ie j 
nie znajdu je  w  ogóle potw ierdzenia . 
W yczerpująco w ypow iedział się zresz­
tą  w  tej kw estii tej ran g i znaw ca in d y j­
skiego ch rześcijaństw a, jak im  je s t P. J . 
Pod ipara , w  swoim  dziele Die T h o ­
m as— C hristen  (W ürzburg 1966 s. 20—24). 
Z kolei H indusi, k tó rzy  w  1490 r. w y ­
słali do p a tr ia rc h y  M ara Szym ona II 
delegację z p rośbą o p rzysłan ie  im  b is ­
kupów , nie pow rócili do swej ojczyzny 
jako  b iskupi (s. 315), lecz p rzy ję li z rą k  
tegoż p a tr ia rc h y  jedyn ie  św ięcenia k a ­
p łańsk ie. N atom iast dw aj inn i b iskupi, 
k tó rzy  razem  z n im i p rzyw ędrow ali do 
Indii, byli m nicham i k lasz to ru  M ara  E u ­
gen i jako  M ar Tom asz i M ar J a n  w esz­
li do h is to rii (por. Pod ipara , jw. s. 101; 
E. T isseran t, E. R. H am bye. C hristian i­
ty  in  India. C a lcu tta  1957 s. 24 n.}.

Na s. 317 stw ierdza się, iż z począt­
k iem  X V II w. rozpoczęto u suw an ie  z 
litu rg ii języka syryjskiego. Tym czasem  
litu rg ia  w schodniosÿry jska, choć w  fo r­
m ie mocno już  zlatynizow anej, by ła 
pow szechnie stosow ana na  M alabarze aż 
do 1962 r. Dopiero od tego czasu sy ry j­
ski język  litu rg iczny  zaczął pow oli t r a ­
cić na  znaczeniu na korzyść języka lu ­
dowego M alayalam . Nie da się rów nież 
h isto ryczn ie  u trzym ać, co też niezbicie 
w ykazał E. R. H am bye [An E astern  P re­
la te in India: M ar A itha laha  1652— 53.

„Ind ian  C hurch  H isto ry  R eview ” 2 1968 
s. 1—5), jakoby  przybyły  w  r. 1652 do 
Ind ii sy ry jsk i b iskup  A ith a lah a  został 
tam  rozpoznany i w  dw a la ta  potem  
przez inkw izycję  w  Goa spalony (s. 317).

Rozdział o K ościele obrządku  kop- 
ty jskiego (s. 320—343) zadow ala n a jb a r ­
dziej. Jednakże  ty tu ł „ a rch im an d ry ta” 
je st pochodzenia b izan ty jsk iego  (s. 325), 
a nie kopty jsk iego . Byłoby w ięc t r a f ­
niej posłużyć się nazw ą h igum en, k tó ­
ry  to ty tu ł n ad a je  się w  K ościele eg ip ­
skim  zasłużonym  kap łanom  diecezjalnym  
pozostającym  w  stan ie  bezżennym .

W rozdziale pośw ięconym  K ościoło­
w i etiopsk iem u A uto r podaje  odnośnie 
do e tiopskokato lick ie j gałęzi tegoż 
Kościoła dane  bardzo przedaw nione. 
M iędzy innym i pisze: „Od ro k u  1930 is t ­
n ie je  jed en  b iskup  un ijny . W r. 1955 licz­
ba w iernych  w ynosiła  37 500” (s. 349). 
Tym czasem  w  o sta tn ich  la tach  liczy ona 
już  około 100 000 w iernych  w  m e tro p o ­
lita lne j eparch ii A ddis A beba o raz  w 
dw u innych  epariach : A d ig ra t (T igray) 
i A sm ara (E rithrea), k tó ry m  przew odzą 
czterej b isk u p i (por. J. M adey, S. T. 
E rackeł. The F u ture  o f th e  O riental 
C atholic C hurches. T iru v a lla  1979 s. 46).

W p rzed o sta tn im  rozdziale, zadedy­
kow anym  K ościołow i o rm iańsk iem u, A u­
to r podaje  rok  1742 jako  da tę  e ry g o w a­
n ia  „rzym skiego p a tr ia rc h a tu  dla u n ij­
nych O rm ian ” (s. 359). N ie by ł to żaden  
„ rzym sk i” p a tr ia rc h a t, a  ty lko „o rm iań - 
skokato lick i p a tr ia rc h a t C y lic ji”. Byłoby 
też w skazane  (jeżeli n ie  konieczne) 
w spom nieć tu ta j o polsk ich  O rm ianach  
i ich bogatej u nas h is to rii. A u to r p o ­
m ija  tę sp raw ę m ilczeniem , choć w  ze ­
staw ie  l ite ra tu ry  w id n ie je  pozycja  G. 
P e trow icza  L a Chiesa arm ena  in  P o­
lonia. Parte prim a: 1350— 1624 (Rom a 
1971).

W reszcie książka  zyskałaby  n a  k o m ­
pletności, gdyby A u to r dołączył do niej 
osobny rozdział o m aro n ick im  K ościele 
B liskiego W schodu, ta k  ja k  to uczynił 
p raw osław ny  a u to r o b rządku  k o p ty jsk ie ­
go — A. S. A tiya  — w  sw oim  dziele
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A  History oj Eastern Christianity (Lon­don 1968). xWydaje się, że nieścisłości, a nawet błędy i braki, wyżej zauważone, można wytłumaczyć częściowo faktem podjęcia przez Autora problematyki dla' niego do pewnego stopnia nowej, a na pewno zbyt obszernej, której w swoich dotychczaso­wych publikacjach poświęcił niewiele miejsca. To właśnie jest powodem, że praca ta nie należy do najlepszych. Nie­

mniej z dużym zadowoleniem odnotowu­jemy ją jako nową pozycję w literatu­rze na temat chrześcijańskich Kościołów Wschodu, wyrażając przy tym przeko­nanie, że zainteresuje ona nie tylko sa­mych specjalistów, lecz również szersze kręgi osób, którym sprawy wschodnie­go chrześcijaństwa o różnych tradycjach nie są dziś obce.
Ks. Edmund Przekop

Ks. Henryk M i s z t a l .  ,,Causae historicae” w postępowaniu beatyfika­
cyjnym  i kanonizacyjnym. Lublin 1981 ss. 196.

Literatura kanonistyczna w ogóle, a polska w szczególności, nie obfituje w dzieła z zakresu prawa beatyfikacyjnego i kanonizacyjnego. Dziedzina ta pozosta- je wciąż odległa, gdy tymczasem ko­nieczność prowadzenia procesów zmie­rzających do zaliczenia danego sługi Bo­żego w poczet błogosławionych czy bło­gosławionego w poczet świętych skłania do sumiennych studiów. Toteż z dużym uznaniem i satysfakcją należy odnoto­wać starannie wydaną przez Redakcję Wydawnictw Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego rozprawę habilitacyjną ks. Henryka Misztala, pracownika nauko­wo-dydaktycznego Wydziału Prawa K a­nonicznego wymienionej uczelni. Tą ma­ło popularną dziedziną Autor zajmuje się już od szeregu lat, czemu dał wyraz w wielu rozprawach i artykułach.Recenzowana praca jest poświęcona procedurze tzw. spraw historycznych 
(causae historicae) — beatyfikacyjnych i kanonizacyjnych — w Kościele zachod­nim od początku jego istnienia aż do czasów najnowszych. Chodzi tu o spra­wy stanowiące szczególny rodzaj postę­powania beatyfikacyjnego czy kanoni­zacyjnego, gdzie z uwagi na znaczną od­ległość czasową dzielącą proces od lat

życia sługi Bożego podstawowym środ­kiem dowodowym pozostaje dokument. Niemożliwy jest bowiem udział w ta­kim procesie naocznych świadków. Spra­wy beatyfikacyjne i kanonizacyjne w rzędzie tak. rozumianych spraw histo­rycznych zawierają w sobie, podobnie jak inne sprawy, zarówno aspekt praw­ny, jak teologiczny i historyczny. Z na­tury jednak rzeczy ogromną rolę od­grywa tutaj element historyczny, bowiem sposób dowodzenia w tych sprawach opiera się niemal wyłącznie na źródłach historycznych. Element prawny, podob­nie jak w innych sprawach, ustala pro­cedurę. Na tych dwóch właśnie elemen­tach — historycznym i prawnym — koncentruje swoją uwagę ks. Misztal, mając na względzie zarówno rozwój za­gadnienia w historii procedury kościel­nej, jak i obowiązujące prawo oraz prak­tykę Kurii Rzymskiej.Wymagające gruntownych studiów zagadnienie spraw historycznych, połą­czonych ze specjalną procedurą rzadko stosowaną, staje się bardzo aktualne dziś, gdy ilość spraw historycznych wzrasta, a Kościół przeżywa okres kodyfikacji swego prawa. Wybór zatem tematu pra­cy przez jej Autora można uznać za


